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Od mogił żołnierskich nie odchodzi się ze z 
ną duszą, Nie odchodzi się z poczuciem klęski i Dam 
nadziejności, ale z niezbitym przekonaniem, że oto 
wyrosła nowa wartość ducha, wartość nie moja, nie 
twoja, ale nas wszystkieh - wartość należąca do 
całego narodu, Edward Śnigły - Rydk tułacza armia 

Tam na Uchcie, na Soświe 
Rośnie sosna przy .sośnie. 
Drzewa piękne, masztowe wyrosły. 
Myśmy ostrym toporem 
Rozprawiali się z borem 
Nie dla Polski. Dla Rosji... dla Rosji... 

Dobywaliśmy węgiel 
Pod Folarnym aż kręgiem, 
Lub spławialiśmy las na Peczorze, 
I rzucała nas dola 
Na bezdroża, na pola, 
W tundrę, tajgę, za góry, za morza... 

Bieda była, oj bieda 
Trzeba było się nie dać, 
Trzeba było być twardym, upartym. 
Poprzez łagry i tiurmy 
Jak na froncie do szturmu 

/ Iść z żołnierskim honorem i hartem... 

Redaguje zespół z Kręgu Instruktorów Harcerskich Dziś w angielskiej kantynie, 
Chorągwi Gdańskiej; im, Andrzeja Małkowskiego Przy dziewczynie i winie 

Wspominamy, jak gdzieś na ładodze, 

Od tyfusów, malarii 
Tysiącamiśmy marli 

Opracowanie graficzne - hm Stanisław Katzer I tysiące nas padły po drodze... 

Opracowanie numeru — hm Witold Lech Rusiniak Dobrze jest, że nas nie ma 

Redaktor Naczelny - hm Jan Rymszewicz 

Tam gdzie zima, Kołyma, 
Gdzie Workuty, Irkucki, Tobolski. 
Że przez Morze Kaspijskie 
I przez piaski libijskie 
Wędrujemy prościutko do Polski... 

Na granicy Arabii 
Joanna Grochowska - Kwidzyn Dostaniemy ist Koś 

i V Ładownice wypełnią naboje, 

Jan Trojak - Wrocław Będą czołgi i działa 
Henryk Więcek - Poznań I zwycięstwo i chwała, + 

i na boje... 
Ida Rusiniak — Gdańsk Gdy z tułaczki ruszymy * 

Witold - Lech Rusiniak — Gdańsk WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 
Krystyna Konaszewska — Gdańsk 

Karia Hrabowska — Gdynia 

Maria Żychowska - Tarmów 

Marian Zakrzewski - Wrocław 

Bolesław Pietraszkiewicz — Poznań 

Redaktor techniczny - hm Sylwester Glapiak 
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| f "Go to jest Folska ? Spytał Jaś w przedszkolu. 

ś Folska to wieś, las'i zboże w polu, 

i I szosa, którą pędzi do miasta autobus, 
j'samolot co leci wysoko nad tob 

Wychowanie patriotyczne w przedszkolu k Polska to miasto, strumień i rzeka, 

i komin fabryczny co dymi z daleka, 

Kto ty jesteś ? - Polak mały, A także obłoki, co pod niebem ialną, 

i a ój i Folska to jest także lwój, rodzinny dom, 

oka 04 4 przedszkole ? 

Gdzie ty mieszkasz ? - Kiędzy swemi, Tak i przedszkole i róże w 
i książki na stole". 

także; 0jcz 
drażenie, z 

W jakim kraju ? — W polskiej ziemi, 
Wykorzystując"wycieczkowe zadania" wpływamy n 

z ną dziecka oraz na inne sfery jego osobowości. 
Czym zdobyta ? - Krwią i blizną, Następnym punktem wychowania patriotycznego w. 

chowanie przez sztukę, które zawiera w sobie treści 

i nej, .baónie i legendy, wątki kultury ludowej i różno 

A w co wierzysz ? — W Polskę wierzę, ści przedszkolne, 

- Coś ty dla niej ? — Wdzięczne dziecię, Literatura piękna 

Czym ta ziemia ? - Mą Ojczyzną, 

Czy ją kochasz ? - Kocham szczerze, 

kształtuje piękną 

PROZAWAA dos, poprzez odpowiednią treść przekazuje formy p 

- Coś jej winien ? - Oddać życie, cznych i rozwija uczucia patriotyczne dzieci. 

; j 
Jednak wszystko co barwme i fentastyczne znajduj 

Wzruszający utwór, prawda ? Zwłaszcza gdy mówią go dzieci, Te i legeńdach. Są one niezastąpiony źródłem 
najmłodsze, Przedszkolne, llapisany przez Władysława Beżzę w 1399 ro czyzny. W ich treściach są ukry 
ku pt, "Katechizm polskiego dziecka" nie stracił nic ze swej treści, 
jest nadal aktualny - tylko dlaczego uczy się go bez ostatnich dwóch 
wersetów ? Dlaczego zmieniono tytuł, podstewiając zań słowa rozpoczy” 
nające wiersz ? Trudno to pojąć, przecież nic nie można zarzucić ca- 
łości, która tworzy jak gdyby podwaliny wychowania patriotycznego 
dzieci w przedszkolu, 

Jednak "patriotyzm" — to pojęcie o szerokim zakresie, liieści ono 
w sobie zagadnienia więzi emocjonalnej dzieci z rodziną i poznawa- 
nie rodzinnego kraju, poznawanie rodzajów sztuki i wychowanie przez do niej. 
pracę, szacunek dla symboli narodowych i kształtowanie uczuć przyja Przygotowania i porządki do uroczystości to 
źni z innymi narodami, triotycznego - wychowania 

Więzi emocjonalne dzieci z rodziną i przedszkolem kształtuje się tarzanie wyrabiamy u dziec 
już w domu, w domu, w którym panuje zgoda, a rodzice potrafią nauczyć ś na rzecż innych, wdraż 
prawideł życia, Czy ktoś się z tym nie zgadza ? To proszę posłuchać 
co pisze o domu "Jarzębinka" i "Jelonek" (davme czasopismo i książe- roboty i pos 
czka dla dzieci), cach grupowych 

uDom rodzinny. Czy istnieje coś piękniejszego niż dom rodzinny ? nej i grupowej, do szukania no 
To nie tylko miejsce, gdzieśmy wyrośli, ukryte w zakamarkach z prze- Y 
szłości, nie tylko znajome kąty", I słowa "Jelonka": ."Bo żaden chyba z 
dom, nawet najwspanialszy, nie da tego dziecku ani starszemu człowie- riałów i narzędzi 
kowi co daje dom, w którym się urodził i wychował, w którym się śmiał ( Y tania po zakończo: 
i płakał, doznawał cierpień i radości", Ą b my nawyk oszczędź 

Przedszkole to drugi dom qziecka, gdyż przebywa ono w nim 7 - 8 Y jy Istnieje jeszcz 
godzin dziennie, więc obowiązkiem naszym jest wpoić w dzieci i wy- 4Ó Ą wpajanie dzieciom 
kształtować w nich miłgćć i sgacunek dla rodziny, rówieśników itp, j boli narodowych, x 

Hasła prograuowe wychowania patriotycznego dotyczą również poz= nak odrębnym dzi 
hawania kraju rodzinnego, jego przyrody, zabytków historii, sztuki y cie wychowania D 
regionalnej, Te treści realizoyzne są w formie wycieczek i spacerów, z b ę zene jest z wszystki! 
Toprzez nie dzieci poząają współczesne osiągn ia, które mógą obser- tego tematu, Poprzez w! 
woyać w denej micjscowgśgi, poznają przeszłość historyczną zujemy dzieciom pomnik 

ORZEL Z CHORĄGWI KRÓLA WŁADYSŁAWA JĄGIEŁŁY 
(SPoD GRUKWĄLDU)  
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pólskiego or zwię; NS) 
: ludowa. twia nan wdr i odła, 

mu Polskiego, przy którym uczymy jego 
E rzy jego dźwiękach, rozumienie, że jest 

to Pieśli wszystkich Polaków, że nażywa się hymnem, 
gtości, z którymi 

żez bezpoćrednie orserwacje i wyjasnienia. 
je by rozmawiać na ten temat na podstawie 

w, w toku przygotowań do uroczystości i podczas 

Uroczystości wykorzystywane są także w przedszkolu do kształtom 
wania uczuć z innymi narodami, Realizujemy to poprzez naukę piosenek 
i zabaw dziecięcych innych krajów - proste formy teneczne charakte— 
rystyczne dla danego kraju czy ukazanie strojów i życia innych ludzi 
na świecie. Jykorzystujemy do tego literaturę piękną, dziecięcą, pio- 
senki, przezrocza, albumy itp. 

dielki wkład w wychowanie patriotyczne dzieci mają rodzice, któ- 
rzy muszą być świadomi celu wychowania domowego, gdyż przedszkolak 
zawsze naśladuje dorosłych, najchętniej właśnie rodziców, 

Realiżując wymienione zagadnienia podkreślamy odpowiędziąlność 
naszą przyszłość narodu, Ojczyzny, za tworzenie odpowiedniego kli- 
matu społecznego sprzyjającego wychowaniu patriotycznenu w .przedszko- 
lu. 

ES 

V POLOWA ZBIÓRKA HARCERSTWA STARSZEGO 
GDYNIA-POLANKA REDŁOWSKA 

24. vir.15Q6 
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W GDAŃSKU 
( fragmenty wspomnień ) 

„.. O Alfie Liczmańskim napisano wiele, jak się godzi pisać o szla 
chetnym człowieku, o Gdańszczaninie, gorącym patriocie polskim, wiel- 
kim harcerzu, bohaterze i męczenniku Stutthofu. Godzi się też napisać 
kilka zdań o Oskarze Żawrockim. Był to człowiek a niespożytej energii, 
bystrości i inteligencji, obdarzony uzdolnieniami organ j i 
różniający się prawością charakteru i łatwością naw 
z ludźmi. W sprawie, którą tu opisuję odegrał on rolę i 
główną. Pamiętać przeto należy, iż za wszystkim 
cerstwie i jego wojskowym szkoleniu w Gdańsku i ie i ej, zawsze 
był i działał Druh Oskar, bądź jako dowódca, bądź - po prostu — jako 
przyjaciel. 

Powodów uzasadniających szkolenie wojskowe wśród gdańskiej młodzie 
ży było kilka. Powód nadrzędny to geograficzna, gospodarcza i polity- 
czna konieczność połączenia Gdańska z Państwem Polskim na stałe, Doko= 
nać tego mogły tylko polskie siły zbrojne w sprzyjających okolicznoś— 
ciach politycznych. Poryw zbrojny samych Polaków zamies łych na te- 
renie W.M.Gdańska nie mógł tego osiągnąć, ale był konieczny politycz 
nie, a także uzasadniony taktycznie. 

Jak wiadomo z dokumentów, władze polskie prowadziły od dawna szkole- 
nie wojskowe na terenie Gdańska, ale prowadzono je na małą skalę, bar 
dzo dyskretnie i w określonych kręgach: kolejarzy, celników, niektóry 
służb pocztowych i portowych. Szkolenie to po części "firmował" Strz 
lec. Nie jest mi jednak wiadome, aby w okresie przed 19 
tego typu było prowadzone w Gdańskiej Chorągwi ZHP, | a 
skich niewielu posiadało wyszkolenie wojskowe, gdyż Polacy 
gdańscy = nie podlegali takiemu szkoleniu. Wedłu awI 
nego Miasta wszelkie formacje typu wojskowego były 
kiem policji. Mimo to, w czasie mego przyjazdu do G 
niemiecka, jak też dorośli Niemcy rodowici Gdańsze 
napływowi, odbywali regularne ćwiczenia woj 
lerowskich: HJ, SA i SS. Niemieccy stud 
tematycznie w soboty, były to więc dla 

y — Gdańszczanie zawsze marzyli o połączeniu 
ą, a w szczególności zaś młodzież, rozbudzo 

mi rycerskimi, narastającym napięciem politycznym, 
we przygotowania Niemców, agnęła posiąść umiejętne 
ciażby dla samoobrony, 

Wśród studentów Polaków studiujących na Pol 
będących jednocześnie czynnymi harcerzami, bardzo a 
którzy by ukończyli służbę wojskową. " opisanych warunkach, mój 
w szkoleniu harcerskiej młodzieży gdańskiej jako harcerza i podchc 
żego narzucał się w sposób oczywisty. 

przełomie 
Chorągw. 

arszohar 

BANDERA RADY PORTU I DRÓG WODNYCH! 
W WOLNYN MIEŚCIE GDAMSKU  



deusz Szymański, brat naszego kolegi -— 
studenta Politechniki Stanisława, 

Członkowie mego hufca pochodzili z 
różnych Środowisk i mieli różne zawody: 
uczniowie polskich szkół średnich, kole 
jarze, robotnicy, ekspedienci itp. w li- 
czbie około 80, Moim przybocznym był Ta- 
deusz Zehr z Sopotu, chłopak dzielny, e- 
nergiczny, bystry i odpowiedzialny. Nie 
znam niestety jego losów po 1.9.1939 r. 
Szereg informacji w nieco powierzchownym 
nawiązaniu do tej sprawy, podaje R.Woź 
niak w książce pt. "Harcerstwo Polskie 
w Wolnym Mieście Gdańsku 1920 - 1939", 

Ówiczenia mojego hufca starszoharcer- 
skiego obejmowały przede wszystkim różne 
typy zadań polowych i terenowych, nie wy- 
kraczających początkowo poza zakres wyma— 

ODZNAKĄ ZWIĄZKU POLĄKÓWI gań określonych WOTA zdobywanie, sto 
0 pni i sprawności harcerskich, a zatem or- 

w WOLNYM MIEŚCIE GDAŃSKU ganizacji obozów harcerskich i życia obo= 

zowego. Zbiórki zastępów hufca odbywały 
się w pomieszczeniach drużyn harcerskich w wymienionych wyżej miejsco- 
wościach, jednakże większe zgrupowania kokowano początkowo na boisku 
sportowym "Gedanii" we Wrzeszczu obok Domu Akademickiego Studentów Po- 
laków Politechniki Gdańskiej, a później, w formie dalszych wypraw w o- 
kolice Gdyni lub Tczewa. "Później" - oznaczało to po prostu odbycie 
strzelania z broni małokalibrowej lub wojskowej na strzelnicy, Ćwicze- 
nia na terenach polskich zawierały z reguły elementy polowego działa- 

i żyny lub plutonu wojskowego, a więc marsz do celu, organizowa- 
ia lub obrony w różnych typach terenu. lato i okres wakacyj- 

y dogodne warunki zorganizowania obozu na terenie Polski, 
„onego wg zasad wojskowych, a c z bronią boczną i ręczną, za- 

ie z zasadami obchodzenia się z nią, strzelaniem, urozmaico- 
leniem drużyny i plutonu piechoty. _ „ 

W 1936 r. w początkach sierpnia wyjechała z Gdańska w Góry Święto= 

do Dąbrowy k. Bodzentyna, duża gromada harcerzy zorganizowa- 
podobozy pod komendą hm Alfa Liczmańskiego (= 

miętają ten obóz do dziś). Jego zastępcą i ob 

łości był r jcy te słowa, Pierwszy podobóz zgro adził wyłączn e sta 

rszych harcerzy, członków hufców starszoharcerskich, których czną 

część stanowili moi podkomendni z hufca z Tadeuszem Zehrem. Komendan- 

tem podobozu był hm Roman Truszczyński z Komendy Chorągwi w Gda sku, 

zaś komendantem podobozu "średniaków i młodzików" był harcerz i stu- 

dent Politechniki Gdańskiej Józef Rajski. Funkcję oboźnego w tym obo- 

zie pełnił .pchr,rez. Ewald Kupczyk, współpracujący też ze mną w prowa- 

dzeniu wyszkolenia wojskowego. Mistrzem wszelkich sztuk obozow ch był 

harcerz i Stu t Politechniki Walerian Janiszewski, zaś wychowaniem 

fizycznym całości kierował phm Alfons Żurek. Ze składnicy wojskowej 

w Toruniu otrzymałem zestaw urządzeń łączności telefonicznej, tj. łącz 

nicę polową typu 4P-10 oraz zestaw 312 polowych aparatów telefonicznych, 

łącznie z odpowiednią ilością kabli tele fonicznych i sprzętu pomocni- 

Ze starszych harcerzy sformowałem drużynę łączności i zbudow 

Ć do wszystkich ważnych punktów obozu. Ż pomocą 
Jadziliśmy ćwiczenia wojskowe łączności, musztry 

był dla mnie wielce znamienny także z osobistych 

względów: r m v Bodzentynie młodą nauczycielkę Oleńkę, która w 

grudniu 39 została moją żoną i dzielnie towarzyszy mi w radoś- 

ach po dzień dzisiejszy. 

m TŻ 

Po okresie obozowym, w ciągu roku akademickiego 1076/% a- 
ły się znowu ćwiczenia i zbiórki w zastępach 10 Wekazych oe waniach starszoharcerskich w celu odbycia ćwiczeń na poligonie 4 
strzelnicy k. Gdyni lub k. Tczewa. 

1 Okres wakacy jny 1937 r. zastał mie z moim hufcem w obozie szkole- niowym w Karpatach, w miejscowości której nazwy nie pamiętam położo- nej w bardzo pięknej okolicy w rejonie przełęczy Użok. Komendantem 
obozu był kapitan piechoty , nie znany mi przedtem osobiście, ubrany w mundur Związku Strzeleckiego, którego nazwiska nie pamiętam Ins= 
truktorami byli podoficerowie zawodowi noszący odpowiednie mundury 
i dystynkcje strzeleckie, jednakże na naramiennikach ich kutrek mun= durowych było poznać ślady po wojskowych dystynkcjach podoficerskich Kamuflarz ten nikomu z uczestników 1iczego nie ukrył, ale widocznie * 
potrzebny z jakichś względów dyplomatyczno — politycznych. W obozie 
były 3 plutony, przy czym jeden utworzony z członków mego hufca sta- 
rszoharcerskiego pozostał pod moją komendą. Mój pluton pochodził w 
całości z Gdańska, co do pozostażych - nie pamiętam. Program szkole= 
nia obejmował typowe wyszkolenie piechoty, tj. n rę z bronią 
działanie drużyn L plutonów w polu w terenie górskim mocno pokrytym (las, „krzewy, kosówka). W moim plutonie znalazł się męszczyzna — 0= 
czywiście obywatel Gdański - wieku znacznie ponad 40 lat, a więc dla 
nas wtedy bardzo już "stary". Mnie, prowadzącego musztrę z bronią 
od razu rzuciła się w oczy jego znajomość rzeczy, precyzja wykonywa= 
nia chwytów karabinem oraz prawdziwie żołnierska pos . Zapytany 
przeze mnie wyjaśnił, że w końcowej fazie I Wojny Światowej służył 
w armii niemieckiej. Tak to więc z niemieckim karabinem typu Mause: 
który był powszechnie używany w przedwojennym Wojsku Polskim, prz 
wędrowała do Polski i musztra niemiecka. Dotyczyło to jednak niemal 
wyłącznie chwytów karabinem. Inne rodzaje musztry pochodziły bądź 
z armii francuzkiej, austriackiej lub rosyjskiej, bądź też były wrem 
szcie oryginalne nasze, polskie, - s 

Obok elementów wojskowych obóz zachowywał jednak swój staw 
wy charakter harcerski, z grami, zabawami i iskami, jak to w 
cerskim zwyczaju. m 

Po powrocie do Gdańska praca w hufcu biegła normalnym torem. Przy- 
pominam sobie, że z okazji polskich uroczystości i : © 
i państwowych, hufce starszoharcerskie odbywały o 
centracje i defilady (np. w Nowym Porcie), oczywiście 
ale przy dobrej dyscyplinie i sprawności wojskowej, w 

nduru harcerskiego. i 

r, 

KONSPIRACJA 
W roku 1937 wydarzyły się dwa ważne dla mie 

niach wojskowych w macierzystej Kompanii Tel ą 
nopolu, zostałem awansowany do stopnia sier 
Drugi wiąże się ściśle i znamiennie ze 
a mianowicie, w zakonspirowany sposób zaproszony do Gd 
nie z hm Oskaren Żawrockim, w konspiracyjnym lokalu 
Jańskiej zostałem zaprzysiężony i bowołany na członka ta 
zacji wojskowej — harcerskiej w Gdańsku, Moja funkcja komendan huf- 
ca starszoharcerskiego nabrała wtedy innego znaczenia. Tam też otrzy= 

yszy 2 

ka przemyci? 
Wkrótce, po z 

1 do ostat .* 
tępcę Tadeusza Zehra z Sopotu denta Poli 

harcerza i działa 

ą i 
a U  



mskich. Ufałem im i byli mi potrzeb. 1 
w do Gdyn otrzymywałem rożka yo a ra 

bierałem w konspiracyjnym lokalu dalszę pistolety. typu FN, 

pomocy osób wtajemniczonych, najczęściej któregoś z, ROH " 

przewozlić je do Gdańska. Zgodnie z informacją R.ilośniaka po: aje, 

te jemiiczona i była, aktywna "czwórka sopocka" w skła 
Brunon Buchna, Paweł Staniszewski. i Józef Raste- 

oni moimi podkomendnymi w plutonie. Prawdą też jest, że 
h ćwiczeń, zgodnie z rozkazem Druha Oskara, polecitem zba- 

dać rozkład budynku głównego lotniska we Wrzeszczu l osocaa 
iś ch lotniczy na jego płycie. to to. lo tnisko cywilno - 

eto zadanie mimo pewnej emocji, miało charakter rac ze j 
ynik obserwacji i zwiadu przekazałem Druhowi Oskarowi. 

eniem swoistej śmiałości było zadanie Bosz kiwania określonego 

biektu. np. zabytku architektury w mieście Gda A c y 

dezdńego Polaka Sde igi jącego się wyłącznie język RZS RANE 
p ie natknąłem się tylko na jednego przechodnia, KEOTY odpo A 

dział mi po polsku. Był to jak się okazało gdański REC - su ARE 

prawdopodobnie obywatel polski. iszyscy inni yno dA 

akazali się Niemcami, którzy odprawili mnie przeważnie szors . 

Lange; 
: 

(ciąg dalszy wspomnień dh prof. Jana Trojaka zamieścimy 

w następnym numerze ONC). 
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1. POSZLI, BO TAK CHCIELI 

i i i j kupieckiego. Byłem wtedy lT-letnim uczniem gimnazjum kiego: Miesz 5 

w GEtezószowiej sześciotysięcznym miasteczku, w Południowej Racaao s z. leżącym 12 - 15 km od ówczesnej granicy z Niemcami. 5Ó a 

ludność żyła tu spokojnie, średnio dostatnio. Żywa była A olo ga 

pamięć walk powstańczych, bardzo sobie ceniła wywalczoną w 1 ro 

Mieszkałem 

u. Zanosiło się na wojny. 
ność. Także na Ziemi Os- 

stawiano za- 

no schrony przeciwlotnicze. s - 
W maju powołano jednostkę wojskową pod nazwą 

rodowej Ostrzeszów". Był to SEZ 
szarowani. Mieszkali w swoic omach i. ę awo SA 
mi zawodowymi. zajęciami. SARI kiwa za aleć oh da nie, 

zbi i się EJ io-ni jelne ćwiczenia zwołując s „nie 
zbierali się na sobotnio-niedzie zen: 0 R icaiena 

i m Batalion dzielił się 
znanym w harcerstwie "systemem alarmowym". on Rb de 

tey KOH anie nazwane od miejscowości stacjonowania: Ostrze SZOWsKĄ, 

i ania miała trzy etaty zawodowe: 

"Batalion Obrony Na- 

h i trudnili się swoimi normalny 

Inne fun- 
dowódcy, s komp n 0 
kcje pełnili społecznie oficerowie rezerwy» 

5 ynowych nii Ostrzeszowskiej byt ppor.rez Ę 

| zowskiej Drużyny Skautów im.ks.lgnacego 

której byłem drużynowym. Była to drużyna A mapó: oai 

pia ąca chłopców termir ujących u ró ych rzemieślników iy % 

wy oddział, Żołnierze nie byli sko- 

- 9 — 

Pewnego dnia ppor. Kaj poprosił nas. o pomoc w czygotowaniu ka— 
rabinów maszynowych do najbliższych ćwiczeń. Mieliśmy zrobić to za 
żołnierzy, aby oni nie tracili czasu przeznaczonego na ćwiczenia woj- Skowe, na wycieranie z wazeliny i składanie broni, Chłopcom ta robota bardzo się podobała. Wywiązali się z niej wzorowo. Dowódca Batalionu kpt.Józef Waydowicz i dowódca kompanii por. Bock widząc nasze zaanga żowanie, zwrócili się do nas o dalszą pomoc. I tak zaczęliśmy pełnić służbę wartowniczą, kancelaryjną i łącznościową — byliśmy gońcami. Wzamian za to, kpt. Waydowicz obiecał drużynę przeszkolić w łącznośm ci telefonicznej i w ramach letniej koncentracji Batalionu zorganizować 
dla harcerzy obóz pod namiotami, 

Tymczasem wypadki w strefie nadgranicznej spowodowały, że 20 sier- pnia Batalion wyruszył na stanowiska obronne, przygotowane wzdłuż li 
nii Rogaszyce - Olszyna - Rojów. Razem z Batalionem wyruszyła drużyna 
harcerska. Całą noc po alarmowej zbiórce z 20 na 21 si i 
z żołnierzami, zakładaliśmy linie telefoniczne. Po s 
obsługi centrali telefonicznej i aparatów polowych. Pełniliśmy również 
służbę zwiadowczą, Informacje przez nas zebrane oliły zapobiec wie lu incydentom dywersyjnym, a nawet ująć ich sprawcć W przerwach mię 
dzy dyżurami przechodziliśmy, specjalnie dla nas zorgani ne prze 
szkolenie w obchodzeniu się karabinem. 

Dramatyczne chwile przeżywaliśmy szczególnie w nocy, w centrali 
telefonicznej. Meldunki z granicy donosiły o różnych rodzajach jej na- 
ruszania. Napięcie rosło. 

W nocy z 31 sierpnia na 1 września, prowokac 
było. Miałem dyżur do północy. Po mnie objął centralę 
który około godz..5,00 rano przyjął wiadomość o wybwve. 
piątek 1 września' 1939 r. Natychmiast otrzymal śmy 
nia różnych poleceń osobom prywatnym i instytucjom. Ma 
ło zmobilizowanie prywatnych samochodów ciężarowych. D 
patriotyzm właścicieli pojazdów, którzy na ustne polec 
cerza, w ciągu l godziny oddali swoje auta do dy 

Kiedy zameldowaliśmy o wykonaniu zadań, dowódca T 
za współpracę i pole harcerzom wrócić do rodzin, E 
wani, Teraz, gdy trzeba bronić Polski, my mam] i 
go przekonywałem kapitana Waydowicza o naszej woli © 
łu w obronie Ojczyzny. W końcu, po uporczywych nalegani 
zgodę, przydzielił nas do plutonu łączności, polecił vu 
opatrzyć w karabiny, amunicję i opatrunki osobiste. 

Za dwie godziny zgłosili się z własnymi roweram 
żyny gimnazjalnej - 4 Ostrzeszowskiej Drużyny Harc 
Pułaskiego. Zasilili oni rowerówy pluton zwiadowoć , 
był ich profesor, były opiekun drużyny ppor.rezerwy 

Również harcerska młodzież mikstacka chciała 
nić ojcowizny i zgłosiła się do plutonu ci 
Kompanii Mikstackiej, którą prowadził komen 
ka Harcerzy (podhufca), ppor.rez. h 

Chłopcom nie ustępowały dziewc zęta, | 
i także harcerki, przygotowane prze 

tarną dowodzoną przez le. Z, r.rez, Ledzińskiefc 

I tak około czterdziestoosobowa grupa ostrzesz: 
żołnierzami Ostrzeszowskiego Batalionu Obrony 

ii Olszyna - Rojów — Chojnik * drugim dni 
cia z Niemcami, E erze przede wszystkim 

udowan linii telefonicznej ni 
c y i 

k wojskowyśh tam skoncentrowanych, 
if Jacyjny nod stałymi nalotami 

przez pół dnia broniliśmy wraz z oddz  



przeszli szczęśliwie bez strat, aż do łowie 
sze ofiary — dwóch rannych harce ; 

gi w krótce zmarł z niewyleczonych ran. 
alazłem się w grupie 12 żołnierzy, w tym trzech harcerzy ostrze- 

owskich. Maszerowaliśmy na rozkaz adiutanta do: dcy Batalionu por.rez. Cezarego WIZY (zginął w Katyniu) do miejsca koncen racji, które stale oddalało. Dopiero w Pińsku włączono nas do na nowo zorganizowanej 
sanii ON Ostrowskiego, Ostrzeszowskiego, Kępińskiego i Łódzkiego. Pińsku wzięliśmy udział w poskromieniu ukraińsko-żydowskiej rebelii łanej w dniu przekroczenia granicy przez Czerwoną Armię, Do 20 wrzem zapewnialiśmy bezpieczeństwo mieszkańcom miasta, 

losy harcerzy - ochotników walk wrześniowych potoczyły się różnie, Iwóch było rannych, jeden z nich zmarł, 15 dostało się do niewoli nie- 
mieckiej, 3 do niewoli sowieckiej, jeden przedostał się na Węgry i tam 
początkowo kontynuował naukę w gimnazjum, należał do drużyny harcerskiej, później walczył w RAF-ie. Pozostali, po wielu przygodach szczęśliwie po= 
łączyli się z rodzinami, 

sg psTaszków 2. BYŁEM W OSTASZKOWIE 

Kompania Obrony Narodowej zre- 
organizowana w Pińsku, w której i ja 
się znalazłem, do 20 września zabezm 

MOSKWA © pieczała spokój w mieście. © 
Tego dnia, w godzinach popołud 

niowych, mieliśmy przejść na prawy 
KOZIELSKEA brzeg Piny, by ujść przed napierającą 

Armią Czerwoną i szybkim marszem do- 
łączyć do jednostek Samodzielnej Gru- 
py Operacyjnej "Polesie" dowodzonej 
przez gen. Franciszka Kleberga, która 
17 września rozpoczęła pochód na za- 
chód, śpi z pomocą Warszawie. 
Czołgi =okie zaskoczyły Kompanię 
w czasie przeprawy i nie wszyscy zdo= 

łaliśmy przejść na drugi brzeg rzeki. 
Most wysadzono w chwili próby wjazdu 
na niego pierwszego czołgu. Odcięt 
równocześnie odwrót części Kompanii, 
głównie taborom. Wszyscy harcerze zo- 
stali w mieście, 

Musieliśmy się indywidualnie ra- 
tować. Schroniliśmy się w klasztorze 
00 Jezuitów, tym samym, w którym żył 

i nauczał św. Andrzej Bobola. Nie trafiliśmy najlepiej. Kościół i kla- 
sztor były ostrzeliwane wściekłym huraganowym ogniem wkraczających woj= 
sk sowieckich. Huki strzałów mieszały się z dzikimi okrzykami: urra.., 
urra! Wkrótce kościół się zapalił, Płonąc iluminował plac, przez tóry 
przewalały się wiwatujące, nieprzyjacielskie wojska. Szczęśliwie, gru- 
be średniowieczne mury ochroniły nas przed kulami i ogniem, 

Rano wygarnęli nas z klasztoru żołnierze Roboczo Krestijanskij 
Krasnoj Armii i doprowadzili na ulicę z Józefa Piłsudskiego. 

już koczowali inni jeńcy. Wśród nich znaleźliśmy kolegów z naszej 
|. ii wziętych do niewoli ubiegłego wieczoru i w nocy. Od nich do= 
wiedziałem się, że mój plecak z całym dobytkiem: mundurem harcerskim, 
śrzyżem harcerskim i książeczką służbową, zimowym mundurem wojsko ym 
zafasowanym z magazynów w Pińsku, płaszczem i kocem, znajdował się w 

wili wysadzania mostu właśnie na nim i wraz z wo i 
srrzętem - utonął w Pinie, Straciłem wszystko, pozostałem jedynie w le- 
tnim drelichowym mundurze wojskowym, 

Przez całe przedrołudnie siedzieliśmy na chodniku. Miejscowi lu- 

8_/SMOLEŃSK. 

zie li nam jedzenie i pi ły to głów ry, bowiem 
sami niewiele więcej mieli. W godzinach popołudniowych żołnierze ustam 
wili armatę wycełowaną w szą stronę. Spodziewaliśmy się 3 

dnia spalonego k 
Fruzu wielu z nas 

dobrze schowani w bramach 
"Nasz Stalin silniejszy, niż wa 
skierowano na drugą i 

wieży, za; 
częła się wielo 
dy przekraczaliśmy miejscowośc 
zmieniano wersji informacji, 

Osiem dni trwała makabryczn 
wanego posiłku, Jedli jedynie ci 

Dnia 28 września wyładowan 
lkim jeziorem Seliger, 
transport 

prawosławnego (r 
ż i w namiota 

i policjantó 
dzo trudn 4 wyżywienie, 
pomieszczenia, plagi wszy, s 
czące się ewidencjonowanie, Ji 
wszystkim, szczególnie mieszka 
nym. 

Korpus poznańs. 1 or 

zkania), liczący około 
. Spal rn 

W obostrzonych warunkach, 

Ń udało się 
swoim korpusie. 
1 Tym 

isać na stę i 
pierwszym ranspc 

ływały nowe tr: 

jęcie 
ka dni 

n czekaliśmy 
kolana i 

le okazało się, że celem zabawy by 
Z ostrzeliwanej w 
Bojcy którzy 
h domów, bluź 

łozpo= 
„ Nawet kie- 

zarełoje nie 

colwiek zorganizo= 
apasy. 

barkami 
Tutaj w» wa 1 cerkwi i klasz= 

i zdewastowanego ie rewolucji), 
12 tysięcy 

y ich los. 
warunki 

ewizje, nocne 
październiku 

namiotach i 

na korpu 

mieszczono 

odi 

zawie”  



Wrzesień... 
Jda Rustniak J styczniu 1979 r. w piśmie 

"DROGA" wydawanym nielegalnie przez 
= iuch Obrony Praw Człowieka i Obywa= 

tela, ukazały się moje wspomnienia "Oczemi dziecka" związane z datą 
17 września 1939 r. Dziś po wielu leatąch milczenia możemy legalnie 
mówić i pisać o temtych tragicznych dniach. Wspomnienia podpisałam 
"Nadzieja Nieświeska", Nadzieja, to wiara, że odzyskamy wolność, a 
Nieświeska - od miejsca mojego urodzenia, 

"I 1939 r. em z rodzicami w Daranowiczacii na Kresach scho- 
dnich, Ojciec nój był zawodowym oficerem 26 Putku Ułanów, który wcho= 
dził w skład Wowogródziiej Brygady kawalerii gen.t adysława Andersa, 

Nasze mieszkanie CU się na terenie koszar wojskowych, i 
marcu 1939, w ah tów. LI mobilizacji, ojciec mój wyjechał z puł= 

kiem nad grenicę Fr ischod ich, a mama i ja żosiażyć ty same. 
pierwszych dniach wrześnią Baranowicze były kilkakrotnie bom= 

bardowane przez szemoloty niemieckie. Koszary, jako obiekt wojskowy; 
najbardziej były narażone na niebezpieczeństwo - baź y się bardzo 
dalszych nalotów. Przestreszone bombardowaniem wyjechatyśmy do rodzi 
ny mamy, mieszkającej pod Baranowiczami, liiałyśmy zamiar przeczekać 
najgorsze i za kilka dni wrócić do domu, Ze sobą zabrałyśmy tylko pae 
rę najniezbędniejszyci rzeczy, 

17 września pierwsze oddziały Armii Czerwonej przekroczyły naszą 
granicę, Początkowo spokojnie czekałyśmy na przemarsz wojsk, ale 
przeczucia nas nie myliły, ilcaz z ich wejściem rozpoczęła się naty- 
chmiastowa grabież zh dewas stacja. Rozbijano i grabiono sklepy, budyn= 
ki, w których były polskie urzędy, domy i mieszkania Folaków. W oczach 
mam do dziś powszechne zniszczenia: niszczono dla sanej przyjemności 
niszczenia, bo wszystko w koło było nasze, polskie, loniszczono wszy- 
stkie przedmioty mówiące o Polsce oraz ksią . Szkoły polskie poza 
mykano, 

Wszędzie pojawiły się napisy rosyjskie. Z urzędów i instytucji 
powyrzucano Polaków, a na ich miejsce wpr dzono komisarzy i miej- 
Scowyci: konuni stów, 1 koś ciele) r „wy! n Jdają :cyn si 
renie koszar, zrobiono sk 
Wszystkich księży ares: wie siąb 

Paniętam tragiczną scenę z moim i 1y włady przed 
domem i nie zdążyliśmy się schronić, € j ej oddział żołe 
nierzy radzieckich i jeden z nich bez 
stronę dziadka i chciał go zabić, Widząc to zaczę 
czeć i płakać, Uratował dziadka sąsiad, miejsco h 
woną opaską na rękawie). Krasnoar ejec powiedziaż do niego, że nie 
podobał mu się wygląd dziadka — "za cd p Ś 

Nie mogę sobie przypomnieć n j leśniczó 
mój wuj z rodziną = enajdowała się ona w EE Mowogródka. 
rodzina wujostwa została zanordowana przez IDzistów za to, 

y polskim żołnierżom,... wywlekli wszyctkich przed dom 
4 osoby i aa nałych, kilkuletnich dzieci, 

ęła nauli bardzo Do domu wrócić nie mogłyśmy, Kosza 
jęte przez Ab ŚRzy radzieckich, a nasze mieszkanię roz 

była żoną polskiego żołnierza, dlat 
wyjechałysmy, została skazana na zesź 
tyśmy o transportach z polskimi rodzinami 
kropnych waiunlkach, masowc 

róz, zatłoczone, towarowe okratowane w 
i dzieci i dorosłych. Opowi 
y wśród polskich rodzin, Nie thcąc n 
aa u której mieszkatyśmy, Eo podobny los = mana po- 

a wyjechać do znajomych. Około miesi: ywał y się u róż 
ajomych. Stale obar ielyśny się, że w k 1i może się wy= 

że jesteśmy rodziną wojskową i i A na Syberię 
świadoma tego, szykował ia. ył i walonki., Czę 

sto rozmawiałyśmy o niebezpieczeństwie które nas czeka, a że jesteśmy 
słabe, zastanawiałyśmy się jak to wszystko przeżyjemy, Pamiętam, że 
zawsze chętnie we wszystkim mamie pomagałam. Pewnego razu WOS dE dodEwęt 
łan chwilę, że mema wyszła z mieszkania - w k e pokoju stał 5 kg 
worek soli - wzięłam ten worek na plecy i nosił a „dookóża stołu, Chcia- 
łam wypróbować swe siły i przyzwyczaić się do noszenia ciężarów, bo 
habicie nz. że na Syberii trzęba będzie ciężko Bracov ać, ilorek nie wy- 
rzymat mojej próby sił i pękł, a SÓl wys sypała się na podłogę, Sól by 

ką wtedy skarbem - nigdzie nie można było jej dostać lraca mama 
widz ąc co zrobiłam, żaczęła | krzyczeć na miie, ale pdy usżtyszał 
ja "próbowełem siły" | PRAG > się do wyjazdu na yberię 

chnęła i powiedziała, bym dokładnie zebreża z 

że sytuacja staje się corax 
żemy znajomych, mama po długiej rozterce 
na stronę niemiecką, czy pozostać z nie 
na Syberię - postanowiła przejść ze mą przez 
stronę niemiecką. 

Pułk ojca, cofając się pod naporem wojsk nie. 
walkach uległ rozbiciu, część przedarła się 
stała „się do niewoli sowieckiej z rennym dowódc 
Kój ojcie w czasie „wycofji enia s na czele 
odcięty, doprowadził tabory do Warszawy, potem do K 
październiku dostał się do niewoli niemieckiej - d 
pierwsze miesiące wojny i niewoli u 0 
dzieje i wogóle czy żyje. Wu 
najoma, która jeszcz że „prac 

lował f 
skie. Pevmego raz 

j którą ud 
że a 

yjeżi nasz prz  
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Bug, który b granic Ostatnie z tego exodusu przykre przem 
jażo miejsce na samej granicy — przy Bugu. Wsiadając. już do 

ałyśmy biegnących ku nam Żydów - było ich chyba pięci: 
Oni również uciekali na stronę niemiecką — twierdzili, że tu gdzie 

iosjenie grozi im wielkie niebezpieczeństwg, a w każdej chwili 
„da chwila jest dla nich ważna, kobiety mogą poczekać, 

ęła się szamotanina, ale nasi opłaceni przewoź nicy nie po 
wyrzucić nas z łódki, A więc i żydzi uciekali spód radziec- 

go okresu są bardzo bolesne, niez abliźnione, Cią 
ierci, ares Ztowenia ach, rabunkacł , zsyłkach, Prze 

o dziecko i nie mogłam zrozumieć, że człowiek dla c 
tak okrutny, zwłaszcza, że z Z5RR nie prowadziliśmy 

wojny = to oni na nas napadli, 
J domu, w szkole i w drużynie zuchowej wychowywano mnie na chrze” 

ścijańskichii zasadach miłości bliźniego. Byłam w drużynie "Gołąbków" — 
może dlatego tak to przeż a, 2 

Gdj iczyła się Wojna _SE ia radziecka zajmowała tereny Gene- 
ralnej Guber mil. Czołgi z ronymi gwiazdami wjeżdżały na ulice 
Radonia w którym miesi kóżyś! Znajomi nasi cieszyli się i 

ią witali żołnierzy radzieckich - a my ze strachem i przera 
patrzyłyśmy na "wyzwolicieli". To był dla nas wstrząs - ten widok, 

Przecież uciekłyśr my od nich. Jak tropiona zwierzyna, z bezustannym 

narażaniem życia uciekłyśmy ratując sobie życie. A oni nas dopadli, 

Są nadal u nas, Co nas i Polskę teraz czeka ? Pytanie, jakie na 

cisnężo a usta zrozumiałe było wtedy jedynie dla nas, ł órych 

pamięć nie aża zatrzeć -— mimo 5 lat okrutnej okupacji niemieckiej 

i temtych tregedii po 17 września 1939 r." 
ieświeska" 

klm : 
ż ytw: Qmas samych... 

Dziś drugie nasze spotkanie, tym razem z Kryśką Kone.szewską 

"Klopsem" zw; , która w wieku 7 lat wywieziona została z matką do 

dalekiego Kazachstanu, Tam przeżyce część swego dzieciństwa, Po po= 

wrocie w 1946 do Polski, uczy się w I LO w Gdańsku, pierwsze harcer= 

skie kroki stawia w Drużynie I apcsbek uKnieje” i jest Tą, która os- 

tatnia miała w ręku przedwo jenny sztandar Chorągwi Harcerek w Gdań- 

sku. ila polecenie przełożonych, odnios: a szt w 19 r. do Ko= 

mendy Chorągwi na ul. Dekerta we : iście wręczy 

ła Go Komendantowi Chorągwi feodorowi Delongowi. 0d tamtej po 

słuch o sztandarze zag ... 
| czasie studiów 56-57 

asu wozwiążania, 
co roku odbywa swe spotk 
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gowej 5 Seni Ppideniologicznej „PAP w Gdańsku. 

PE dzie JAM w Gdańsku i s atycz= 

nie śpiewa z naszymi seńiorani - na no i wej I stysza= 

nej na morzach i oceanach świata oraz bezkr resi 

skiej ziemi, z której 42 lata temu wracała do Folsk. 
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*Stawiano nas za przykład, .bo byłyśmy dobrze wychowane |; 
0 się podobało, Wyróżniałyśmy się na tle klasy, również „R 

„swoim zadbanym wyglądem, A Ę 
Ak Do Polski przyjechałam w 1946 r. całym dużym transportem, 

tylko mama została w obozie pod Karagandą i wróciła dopiero 
j* w 1948 r. Ojciec (z Kozielska - przyp.red.) nie wrócił wcale, 
Ę: Na cmentarzyku w Żurawlowce zostało kilkoro polskich 

dzieci i kilkoro dorosłych. wę 
wiem, że to co napisatam o sobie, jest bardzo powierz Vy, 

oniczne i skrótowe. Są to jednak wspomnienia bar- r 
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Rozumiemy Kryśkę i ciegzymy się jednocześnie, że utrwaliła 
j od zapomnienia. Ślad ważny, rzucający trochę Światła na 

zie czasy”, które przeżyła w ciągu 6 lat w Kazachstanie... 
ła ze sobą kilka zeszytów, zeszytów szcze= 

wojny i tragedii wywiezio= 
kcesne tereny ZSRR, Zeszyty 

<owych, arty 

ob
f 

/ 
za

zi
do

d 
Kq
s"

 

Go 
Wr 

S
S
E
 

? Kryśka pisała 

je też, tem, a b jak 
jemy jeden z 

aj
3z
m 

B
r
ą
 

Am
ou
ip
o 

ip
o 

p 
k 

p
3
u
Ż
s
n
y
 

17
% 

R p 

6 
t 

u
s
u
 

uo
 
a
k
a
d
 

A 

Ką
 

st
ue

n:
 

sę
u 

op
” 

Ż1
S 

„FE 

Już ostatnie tygodnie zystcy z lękiem patrzyli 

Jiosmy nijają, szystcy z lękiem czekali 

a Sybirskiej ziemi nareszcie popłyną 
sze śniegi tają, dielkie kry w oddali, 
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Ciepże słońce topi 14 tu woda zalała 
Już wysokie góry Rzeką wieś całą 

warze są wesołe Żeby dom się nie zwalił 

Znikł nastrój ponury, Było lęku niemało. 

Skowronek już śpiewa Lecz się cała ta powódź 

W słoneczne poranki Na dobre skończyła 
Słońce się przedziera A po niej następuje 

Przez cienkie firanki, Nasza wiosna miła, 
: 

kartka z zeszytu z fr f zazywam 

Gdy rzeka ruszyła 
k zie m 

Dużą Dyżo SULECNU  włocjeś Żurawlówka 18.1V.1946 r. et a Polska”) po 

Uszystcy mieszkańcy wioski odpowiednio składane, przycinane i zszywane ni 
Siedzieli na dachu. w poprzek drukowanych stron, atrament wyrabianym asnoręc 

(zachowaliśmy oryginalną pisownię) z sadzy, Dziś jeszcze można odczy ać fragmenty tendencyjnyci 
wiedzi ówczesnego +reriiera Usó! - Lorawskiego o PSL, 
z AK i o Fowsteniu Warszawskim,., 
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u | a A PR, Ben z Koresponcei 
"JIELKIEJ WIEDŹJIEDZICY" az as ko IIBLLIGJ NIEDŹJISOZICY po raz trzynasty, / Wrocław 8 

uji,,dy przedten w całej naszej historii naród polski nie osiąg= ŁANO M. nął takiego zespolenia, jak w latach ubiegłej wojny. Armia Krajowa z b zę 
była czymś więcej niż wielką organizacją podziemną: byżta solidarmą 
ziow; całego narodu. Upadły | w niej wszelkie podziały społeczne, po- Zostałem sprowokowany przez Druha do 
lityczne, pokoleniowe czy jakiekolwiek inne...... wach toczących się w Środowisku harce 

loza nawiasem narodowej jedności czasów wojny pozostała rza- uwagi proszę przyjąć jako PI czy 
dząca grupa komunistów, która mimo wszelkich pozorów w oczach s nie przyglądał się ruchowi harcerski 
łeczeń stwa była agenturą zaborczego mocarstwa, Przetrwała w świa» lecie był w bliskim kontakcie z a 
domości narodowej geneza rządów przyniesionych z zewnątrz na ba.ne- ją zrozumieć, 
tach nowego okupanta, osadzonych przez niego siłą i terrorem, Co Otóż ta młodzież - w swym jądrze wartoś 
więcej stosunek iosji do Powstania Warszawskiego i Armii Krajowej, indoktrynację w szkole i wszelkich dozwolon 
a później stosunek reżymowej propagandy najprzód do opółu żołnie- czności stała się dwulicowa. Były q J alne, 
rzy , a następnie już tylko do ich dowódców sprawił, że ten na- czeństwa należało głosić, i te drugie wewnętrzne, 
wias zamieniał się w niewidoczną barierę, nie do usunięcia, która ujawniały się jedynie w warunka i 
znalazła swój wyraz w owym przeciws stawieńiu umył" 4.%oniv, ZEP było jednym z ze środkó 

(J.Nowak Jeziorański: azi 
"Kurier z Warszawy") conajmiej mieć fort wyżycia swoi 

lek przedstawia się uzasadnienie historyczne owego podziału wszelką cenę. Obie te przyczyny - 
"my" i "oni", który nie ominą£ organizacji w przeszłości identyfi- - wprowadzały dominantę zakłamania do całego 
kowanej z ncjlepszyni aspiracjani narodowymi i społecznymi, - Zwiąm nym ZEP nie widzę dos tatecznej woli odcięcia 
zku liarcerstwa lolskiego. Jak to wygląda dziś ? Jek dzisiaj przedsta praktyk i ludzi, którzy je reprezentowali 
wieją się noni" w harcerstwie ? Czy w większości zasłużenie dzie- osa, man pulacj i; iech takim dob 
dziczą "przydział" do owej grupy "oni" ? Sądzę, że nie, I sądzę, tr: 
że nie zawsze tego "przydziału! świadomi, Ózym się więc wyróż- - 
niają ? lieloletnie obserwacje zezwalają na stwierdzenie, że cie- krawym od CM 

runki i możliwość awansu politycznego w ZIiP zaowocowa- ijańskie 
instruktora zniewolonego, dobrze zlokalizowanego w sys- 

terie układów personalnych, pozbawionego własnej inicjatywy i odwa- 
gi cywilnej. Ubocznym skutkiem politycznego uprofilowania w przesz 
łości Związku był i pozostał liberalizm wobec zasad Prawa Harcer- ta izmu; wkracz 
skiego, To głównie ten liberalizm wobec Frawa najbardziej boleśnie wiście j 
odczuwała młodzież, najżywiej reagowaxa na jawne łamanie Prawa, by jeszcze jest mętna, jeszcze się bur: 
w efekcie protestować opuszczając szeregi ŻHP, Ileż czasu upłynęło, do głowy. Trzeba czasu, aby nabyła iwego kol 
by głośno i oficjelnie Źwiązek wyartykułował w Statucie, że Prawo nie dziwi mnie rozbicie w obecnym ruchu, uważam te 
Harcerskie obowiązuje wszystkich tak instruktorów, jak i młodzież, wicie naturalny - jako koszt tego największego 

Cglądać się wstecz Ro tylko po to, by korzystać z doświad jego odkłamanie. 
czeń dla dalszej pracy, Nas czeka harcerska praca - w aktualnej sy- 6dy uda się z powrot 
tuacji niełatwa. śda sz YŁO się już, że usiedliśmy w braterskim kręgu — trzeba czasu i o Pewno nie w 
"my" i "oni" i "odłączeni", iiszyscy odpowiedzialni wiedzą, że w tym ów naszej młodości. Przeci 
kręgu trzeba usiąść, jeżeli się ma poważny stosunek właśnie do Pra- =) jaką kiedyś byliśmy w zasobi 
wa llercerskiego, w gakiejkolwiek wersji by ono było sformułowane, żliwości i umiejętnoś ści zaspokajania swoich 2 
W tym kręgu wiedzieliśmy, żezatarcie podziałów nastr.pić musi choć odbijać się wyraźnie i w formach organiz 
jest sprawą przyszłości, młodzie y. Dlatego też jej trzeba w 

Życzę siedzicynń w kręgu braterstwa instruktorom, by krąg umiał Jący, a ci, którzy już tą młodzie 1 ą 
się skupić na wizji przyszłości wychowawczej małej bolki i małego nie da życztiwego doradztwa i pomocy. iech tej 
Polaka, by budował jedność, w której upadną wszystkie podziały, óbują nię dyrygować. Bo tak rozumiana sł 
Dy była to jedność nerodu taka, jaką reprezeitoweła irmia Krajowa, 
Jednońć w imię wartości wyższych, r 

To trudne zżedanie chcemy reclisować na gruncie Prawa Ilarcerskie= us 7 „ze skłóce 

iemy, że nie dla wszystkich to będzie łatwe, ale tworząc wzor- Ą "ix m 7 
ychowawcze musimy się Druiny i bruhowie rozliczać wspólnym > e : Hoże przys e harcerstwo 7 

micnowni em - a takim dla nas jest nacze awo,. swobodne w obieraniu dróg, 

"yielka iiedźwiedzica" Czuw 

„nie „bardzo rozumiem « 
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Zaświadczenia takie otrzywali u.in łK € j ggn,Aleksan- 
Ao | ra [e U 

Ą, Ś MWiŚŁAC. 
der Krzyżanowski, lieczyszaw liaruszczak, ;g Pawłowski, Olgierd 

„ fragment) fiaculewicz, Łapiński, Henryk Cybulka, Tadeusz Bielawgki, Antoni Ole- 

szkiewicz, Bolesław E  — sekreterz Komendy Chorągwi oraz prof.dr 

Bolesltu Relimszkiewicz Wacław Staszewski (który pod poirywką kur języka zngielskiego pro- 

wadził szkolenie dywersyjne), Kulesza, Jadwiga Sterpejkowicz i inni, 

oxr-gwi, tak męskiej, jek i Ż i 0X LOWE razem około 20 zaświadczeń statych. 

ączność dla harcerstwa zi: i konsy : Przy ul. Zamkowej 16, nocaui (przy znakouitym zaciernieniu i po 

z i i 5 MO: ióci zemknięniu pracowni na kżódkę od ul.Zankowej) wywożywano zdjęcia £fo— 

tograficzne, sporządzano mikrofilny, które następnie umieszczano w 

odpowiednio zamas anym środkowym, ogniwie bateryjek. teryjki te 

i żaróweczką przekazywańo m.in. do Londynu 

elektrotechniczaa £onbin. 
żywczego "oodybe 1. tie] j 30, która ; geża mi 
ktrotechnikowi k 1 » <Xad wchodz 

mysłu spożywczeg gazżyny warzyvmicze, prz DU rzyw A MASE Ę 

nicze i inne obi roz Łym i la ut Ę W 1943 r, Zasz homienia:ptzez.hm inż.Jana Rym- 

i 5 szewicza następiieg oktroteólnicznych warsztatów 
Za i Ę iano krótkofalówki awe 

i panował 
4 

7 
SiĘ 

ze j łk ani fańskieji w klasztorze 
i „mictwem hm inż,Jana Rymszewicza. 

i rano też punkty kontaktowe przy ul, Krakowskiej, i na 

któce nie odegra <szej roli. | 
łączności zoręe Ś j 

ych przez gestepo, 

5 «d tych druży d takż 
. Dzięki niesłychanenu poświęceniu, c 
ohaterstwu tych drużyn, przerzucono do 

j 150 osób, oczywiś 
jar: Jedług wieści, j 
wojennych, HR Jan Aleksaadro 

ptuve!! ć torskiej zginęła na r 1 

R AŻ l Pocztow, 

Śl tSzeżóe , 1 ,ca na celu odszyfro: 
donosów na działaczy Polaków i na ukrywa 
wysyłenych drogą pocztową do gestepo. 
pracowała Rodziewiczównia i I qki tej k 

ce prącującej z całym post ięceniemn, wielu Bolexo. dowahno , ż 

i zepobieżono aresztowaniom -ydów przeciiowywanyci p ol 

i: tej sżiżbie wyróżniz się jako nik z za,rożony 
bowski Z-4 W 
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lwetkach harcersk: 
ni dziejów", a prof.Jerzy „norowski 
wyświetlaż i komentował przezrocza 
o "Drogach do iiiepodległości",. 

vo HUS-ie o godź, 18,00 b 
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tn Slawisdana Sorebskoiego... 
> SKE 23 października 1989 roku na zamku Pias= 

tów w Oleśnicy k.Wrocławia, gdzie mieści się ośrodek szko= 
lenia kadr instruktorskich ZHP, w sali im.Aleksandra Kamińskiego, 
odszedł nagle na Wieczną Wartę, wybitny krakowski instruktor, żoł= 
nierz Szarych Szeregów, pchor. "Szreniawa" - hm Stanisław Porębski. 

Czy odszedł ? Raczej padł na posterunku, w mundurze harcerskim, 
w trakcie swojej wypowiedzi, na samym początku dorocznego spotkania 
przewodniczących chorągwianych komisji historycznych, zorganizowa= 
nego przez Główną Kwaterę ZHP, 

Sam związany z ideą harcerską "od lat najmłodszych do późnej si= 
wizny", kiedyś hufcowy w Krakowie, potem żołnierz oddziału partyzan= 
ckiego "Jędrusie", ostatnio niestrudzony popularyzator dziejów Sza- 
rych Szeregów, organizator wrześniowego Jubileuszu 50-lecia krakowe= 
skich Szarych Szeregów na Lubogoszczy - nie mógł się pogodzić z is- 
tniejącym rozbiciem jednolitego dotychczas Związku Harcerstwa Pol- 
skiego. Istnienie obecnie 21 różnych organizacji harcerskich, dowo= 
dzi kompletnego rozbicia najprężniejszego dotąd ruchu młodzieżowego, 
który tak dobrze służył zawsze Polsce. 

O tym wszystkim mówił hm Stanisław Porębski z ogromnym żarem 
wewnętrznym i bólem, iż mogło dojść do takiej sytuacji u progu 80- 
lecia istnienia ruchu harcerskiego. 

Zażądał rozliczenia poprzedniego Naczelnika ZHP, który dopro— 
wadził Związek do obecnego stanu nie uwzględniając żadnych sygna- 
łów z terenu, nie podejmując rozmów z KIHAM-em i lekceważąc nabrzmie= 
wające problemy. 

Równocześnie zaapelował o ustąpienie obecnego Naczelnictwa ZHP 
oraz doprowadzenie do Walnego Zjazdu z udziałem zainteresowanych 
nurtów, celem ocalenia jedności Harcerstwa. 

Mówił także o deprecjonowaniu statusu instruktora harcerskiego, 
pełniącego zwykle swoje funkcje społecznie i honorowo, a obecnie za- 
mienionego niemal na zawód "harcerza", 

Te słowa gorzkiej prawdy i szczerej instruktorskiej troski, kom 
sztowały Go życie, 

Po nich bowiem, pełnych głębokiego zaangażowania i poczucia od 
powiedzialności za przyszłość bliskiej sobie organizacji, zasłabł - 
i... odszedł... 

Odszedł'w najtrudniejszym dla Harcerstwa czasie On, Autor słyn- 
nej marcowej gawędy do młodych krakowskich instruktorów, którą za- 
czął od słów: "Gdy powódź przerywa wał - nic już nie wstrzyma nowego 
nurtu. Ale po czasie... rzeka najczęściej wraca do swego koryta". 

Czy śmierć ta była daremna, czy otworzy nowy rozdział w historii 
organizacji ? 

Czy testament ideowy przekazany z takim bólem i żarem serca, któe 
re nie zostało obojętne, zostanie prawidłowo odczytany, podjęty i 
zrealizowany przez Adresatów ? 

Przypominają się słowa Ewangelii: "Jeżeli ziarno wrzucone w zie= 
mię nie obumrze, zostanie samo..." 

Miejmy nadzieję.... Czuwajmy! 

  

hm Maria Żychowska 

Tarnów - Kraków ll listopada 1989 Tarnów 

m23 = 

czę ZSRR w dmiu 
17 września 1939, 
upamiętniające "o— 
swobodzenie bratai 
nich narodów".;, 
4 my pamiętamy, że 
to był zdradziecki 
nóż w plecy walczą= 

ą danej przez p 

TAAREOCYŚ - - dwę znacze 

z WSAD ZN ki .;z.serii wycŃ ; 

  . a po 10 dniach po 
wstały Szare Szeregi... 

KPotORD TYT 
1x1 | 
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Datownik stosowany w Upt 
Jarszawa 1 w dniu 1989- 

Z zji 50 Rocznie 
Szarych Sze- 

a lilij- 
, na tle szarto- 

50 rocznica napaści Niemiec hitlerowskich na Polskę 

Obrona Cywilna Warszawy 
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„Ro kto nie kochał kraju żadnego 

nie żył 
<hociaż przez chwile jego ognia 

drżeniem 
1 choclał w dniu potopu w tę aniłość nie wierżył — 
to temu żadna ziemia nie, „Ne „dzie 
Motto kolejnych 

do ojczy- 
srócie uwagę 

HB a 
„Gawęda ma zamówienie druków z 

paździemńiku 

h 
wajskow ego (PW), 

cerze Rze czy pospolitej” 
opracowaniu Eu- 

ten piękny dar... Boga 
do” silżwy na wódzie w. szia- 

ym ratowaniu żyć 
numerze z zimy 1988 r. moż 

Sikorskiego” rich 
Leg 

rym harcer 
wsp pominają, 

z0etskich 
Medakcji luk dojrzulego 
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PR AC A E1-30_kusechef_22 
xominek harcerski 

E LA 3 trasy "seniorów! 
wRodźo* organizowanego przez naszą 

Z naszych biorą w nim udział Sta- 
(atzer i Syl dester Glapiak, W kominku 

czestnicz yli oprócz nich liaryla, naczelny u 
KOJOT i drużynowy Kręgu. Giekawie wypowiadał 
się jeden z ISeniorów ze Ślą ąska.0 odwadze na 
szej Chorzgwi organizu cej rajd pod hasłem 
RodŁła+ ++ 

śm. Udział Waryli Hrabowskiej, Romka 
Koturbasza i Wit ius aka w. spotkaniu 
Komitetu Budowy Pomnika liarszałka P Piźsudskie- 
go w Gdańslu, 

Rada Kręgu na. której omawiano 
po Zjeź dzie ZEP (statut), była re- 

uroczystości i spotkania z biskupami 
Pawłowiczem i ks.biskupem Gór- 

j "Rodło", ustosunkowywano się 

do Z i co najważniejsze: uchwaliliśmy upa 

miętnić Józefa Grzesiaka "Czarmego" tablicą 

panią ową, Co niektórzy twierd: ili, żę mamy 

w tym wprawę... 
żę | 

EE Uroczystości związane z ponownym | 

Stoczni Remontowej imienia ars zążm 

iłsudskiego Była sza św, U Bry- 
upa Zygmunta Paytowicza, 

Kilkunastotysięcz ZNA pochód ze Sródnie- 

stoczni, powitanie wnuczki Marszał 

przemówienia, odsłonięcie (po raz drugi) 

zwy stoczni i na koniec "Marsz Pierwszej 

Brygady OdEBTANY przez woj jskową Orkiestrę 

Woj sk Ochrony I ogranicza, „Krąg reprezentowam 

1i Jan Vinklewski i Leszek Rusiniak, 

18_maj_82 Korespondencja w sprawie tablicy 

"Czarnego", Komisja Kształcenia Kręgu na któ= 

rej dh Josmna Grochowska z Kwidzyna'"zdobywa- 

E: stopień Harcerki Rzeczypospolitej. .+ 

i_82 Spotkanie Kręgu Seniorów '"Korze- 

z prelekcją waistoria i legenda Józefa 

"sudskiego” wygłoszoną przez mgr Adama. 

Mich n al aka. 

= 3 Nocne Kręgu śpiewanie na Mszy Śwa 

dla maryuarczy i rybaków na morzach świata 

i Polaków sztuchających mszy na olbrzymich 

obszarach ZSRR... 

21 maj_832 Uroczystości kościelne wyświęce= 

nia na kapłanów Jasia Jankowskiego i Darka 

Cieniewicza. 
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1_czerwiec_82 pogrzeb dh Dolesława Polkowskie- 

go miiedźwiadka! na Cmentarzu ditomino. 
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Z zamachu na Kubsc. 
Wyśc ie chlubą i du 

wy, spod Gilotym azubicnio „obozów : 
Świeócie na d 
Jako prze odnie,pr enis 6 awiizdj: | 
W aureoli cichego ez» CH 

Kiedy Wam A. szło odejść na 
Harcerska dusza spod kaźni tchnęła 
Qstabnini ów u -— zamknęła ziemską Kartę — 
uJeszcze Polska nie zginęłal! 
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